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Bendlikon „14 listopada, ni 
"*Nikt nam, Polakom, nie odmówi wielkiej 
zdolności poświęcenia. . W chwili entuzjazmu po- 
święcamy mienie i życie nasze, więcćj jednak 
życie niz mienie. Stosunek ofiar pieniężnych do 
ofiary krwi, wykazuje wyraźnie, 1ż łatwiej nam 


jest poledz w bitwie, łatwićj zawisnąć na szu- 


bienicy, jak złożyć pieniądz na ołtarzu ojczyzny. 
Cyfry podatku złożonego. przez naród w czasie 
ostatniego powstania, dobitnie, wykazują tę nie- 
równość ofiar. Podatki zbierane były z wielką 
trudnością i zaległości były zawsze bardzo zna- 
czne, Ztąd,tćż i uzbrojenie narodu nie mogło 
być: dostateczne i dostarczanie broni, przy udo- 
wodnionćj  malwersacji niektórych ajentów, nie 
odpowiadało potrzebom wielkićj walki, jaką na- 
ród prowadził. 

Komitet Centralny w chwili rozpoczynania 
walki, miał zaledwie 80,000 złp. w swojej kasie, 
a cała suma zebrana przez niego przed powsta- 
niem nie dochodziła do cyfry 500,000 złp, To 
co mówią o wielkich ofiarach rA zło- 
żonych w ciągu powstania, jest zupełnie mylnćm. 
Litwa z której Murawiew wycisnął przeszło 14 
miljonów rsi, do kassy wydziału rządzącego na 
Litwie, przez cały czas najgorętszego ruchu zło- 
żyła zaledwo sumę .150,000 rsr. Większa część 


© podatków zostawała się na prowincji i była obra- 


caną na miejscowe potrzeby, zawsze 'jednak 
suma która do głównej kasy wpłynęła, wykazuje 
naganne skąpstwo w rzeczy mającćj rozstrzy- 
gnąć losy narodu. Wołyń, Podole i Ukraina do 
miesiąca lipca r. z. nie złożyły nawet 300,000 rsr, 
Galicja, o którćj austrjackie ministerstwo myślało, 
że złożyła 10,000,000 guldenów, przez cały ciąg 
powstania: w .wschodnićj swojćj połowie zaofiaro- 
wała na nie zaledwo 500,000 guldenów. A prze- 
cię w każdćj z tych prowincji są tak, zamożni 
ludzie, że niektórzy sami. mogliby byli złożyć 
większe sumy, bez doprowadzenia siebie do ban- 
kructwa. Jedna tylko Warszawa zaszczytny sta- 
nowi wyjątek. Warszawa sama stosunkowo, 
mianowicie w pierwszych miesiącach powstania, 
złożyła większe sumy od całego kraju. 

Czemu przypisać to ociąganie się w dawa- 
niu ofiar na powstanie? jaka przyczyna takiego 
skąpstwa nagannego—przy znanej zkądinąd roz- 


Monografja oddziałów powstańczych na Żmudzi. 


Zygmunt Cytowicz. 
(Dokończenie). 

Qytowicz sformował na prędee. zarząd. cywilny, 
mianował naczelnika powiatu, ; okręgowych i parafial- 
nych, zalecił przeprowadzać organizację i zbierać pie- 
niądze, bo: potrzebował broni, a sprowadzenie jéj uwa- 
żał za możeębne. W tym czasie, to jest 8 marca 
1863r. y. s. wystąpił w pole ks, Mackiewicz, Cyto- 
wicz zaś rozkazał robić ładunki, gromadzić ołów i kosy, 
zamówił kowali i rzemieślników do obozu, obmyślił 
plan i punkta zbioru. Rozkazał przytóm sporządzić 
w Rosieniach obozową aptekę ze wazalkiętni sprzętami 
dla chorych i rannych. całym tym czasie był 
niezmiernie czynny, 4. R. pomocy ludzi, o których 
zamilczę, godnie spełnił obowiązek i postawił rosień- 
ski powiat w możności rychłego i poważtiego wystą- 
pienia do walki. PORE: RE 

W dziesięć dni po wystąpieniu ks. Mackiewicza, 
parafialni otrzymali rozkaz żakomunikować probosz- 
czom rozporządzenie władzy, aby ogłosili z ambony 
manifest 22 stycznia i przemówili do ludu „otwarcie 
w sprawie powstania. Sami zaś, z ochotnikami swej 
parafiji w wigilję ogłoszenia manifestu. mieli się uda 
do cytowiańskich lasów na miejsce zbióru. 

Panin przeciwnych zabiegów i okazywanéj nie. 
chęci; a nawet przeszkód czynionych ogłoszeniu z am- 
bon manifestu 22 stycznia, proboszcze przeważnej 


| uważa paazei, i nie żałowaniwzgrosza na przy- 
i, wygoc 


. | jemnc ści 


ne życie i zabawy? 

„ Ubóstwo: kraju nie tlumaczy nam tego zja- 
wiska, gdyż jak powiedzieliśmy, mieliśmy za- 
wsze dosyć pieniędzy na przyjemności życia; 
zmaterjalizowanie się narodu także nam nie daje 
żadnego objaśnienia, gdyż mniejsze jest ono u nas 
niż. gdzieindzićj, musi więc być inna, głębsza 
przyczyna tćj nierówności ofiar krwi i pieniędzy 
w chwilach stanowczych składanych? : 

„ Jedną z nich jest. niechęć do powstania i nie- 
wiara w jego powodzenie ludzi zamożniejszych, 
posiadających kapitały. Wielka ich liczba opu- 
ściła kraj, i kiedy krew obficie lała się, oni 
siedzieli za granicą na swoich kapitałach. Żna- 
my takich, co miljony posiadają, a nie zapłacili 
nawet podatku narodowego, którego stopa wcale 
nie była wysoką. Pochowali się w odległych 
okolicach Europy, żeby ich nikt wynaleźć. nie 
mógł i nie zaniepokoił ospałego sumienia wy- 
rzutami za występną bezczynność i skąpstwo. 
Srednia klasa, ludzie miernćj zamożności dzielili 
się czćm mogli z powstańcami: chlebem, solą 
i koszulą, a do kas narodowych niesli drobny 
swój datek, nie targując się o sumę na nich 
naznaczoną.  Włościanie w niektórych okolicach 
kraju, pomimo że byli uwolnieni: od podatku 
przez Rząd Narodowy; sami dobrowolnie złożyli 
pieniężne ofiary, a panowie, dziedzice starostw, 
owego chleba zasłużonych danego im przez 
naród,. i kapitaliści zamknęli kieszenie, jak zam- 
knęli 1 serca dla sprawy niepodległości, Żadne 
przedsięwzięcie uczciwe, narodowe, nie znajduje 
w nich chętnego poparcia. Jeżeli dadzą, to da- 
dzą beż serca, z Sa, jako łaskę, a przecież 
ważne obowiązki ciążą na nich, a przecież nie 
dla tego los ich hojnićj obdarzył, ażeby byli 
obojętnymi i pasożytami własnego kraju, ale 
dla tego, żeby mu więcćj od innych służyli, 
gorliwićj popierali sprawę ojczystą, szerszóm 
sercem 1 szerszą dłonią nieśli pracę 1 pomoc na- 
rodowi. Zapewno: nie o wszystkich da się to 
powiedzićć, są pomiędzy nimi ludzie którzy się 
z ojezyzną nie targowali, którzy į sami narażali 
się, i kufry swoje otworzyli dla walezącćj i pra- 
cującej Polski, liczba ich jednak jest tak mała, 
ze nie upoważnia nas do zmienienia opinji wy- 


żej wyrażonćj. To` skąpstwo bogatych, ta ich 


części powiatu, „bądź: ze szczerego i niekłamanego pa- 
tryotyzmu, bądź z obawy powstańczego rządu, któr 
miał powagę surowości, 19 marca w niedzielę ogłosili 
manifest i zachęcali lud do pospolitego ruszenia. Wra- 
żenie było niezmierne, a chwila stanowcza. Lud nie 
mai się powstać cały, dowiadywano się o punk- 
tach zbioru, o naczelniku, o broni, o nadziejach po- 
wst.nia, a nawet już się i ta myśl rodziła „weźma 
siekiery i cepy, a kiedy wszyscy pójdziem, to Moskwa 
się nie ostoi." Tak rozprawiał lud w pierwszej 
chwili powstania, lecz nie było niestety nikogo, ktob 
stanął na czele masy. Księża o naczelniku mówili 
pólgębkiem, a o miejscach zbioru musieli milczeć, 
żeby niezdradzić powstańców, uwiadamiając o nich 
Moskwę. 

Gdy to się dzieje, Cytowicz we dwadzieścia osób 
zakłada pierwsze fundamenta. oddziału w głębokićj 
puszczy między Cytowianami i Szydłowem. Była to 
młodzież, która od dni kilku opuściła awe domy 
z obawy przyaresztowania. Nikogo jeszcze nie było 
z włościan, bo ci nie należąc do organizacji o niczem 
pewnych wiadomości niemieli, Dopiero w niedzielę 
po ogłoszeniu manifestu pp: Ligięgacze kilkunastu od- 
szukało miejsce obozu, a kilku z nich zaraz się przy- 
łączyło do oddziału. We dwa dni było osób z pi é- 
dziesiąt, a miejsce obozu stało się wd i wiado- 
mem: całćój okolicy. | Moskale będąc w Rosieniach 
w liczbie czterech kompanji nie śmieli zajrzeć w oczy 
po Tymczasem rozpoczęły się obozowe ro- 

ty, przyrządzanie kos, naprawianie zepsutych strzelb, 


—/_ Bendlikon (pod Zirichem), Poniedziałek, 14 Listopada. 


patrjotyzmem i 


z 109. 


niewiara w powodzenie powstania, PSR” 
nie ludzi, co nićnt kierowali o zbyt rewolu- 
cyjne zamiary, to jedna z przyczyn owćj małej 
sumy podatków, złożonych do kas narodowych. 

Inna, druga a ważniejsza przyczyna jest cią- 
głe oglądanie się i rachowanie na nich. Każdy 
mało posiadający, mówił sobie, . dałem mało, 
ale za to tamten bogaty pan da wiele i rzecz 
się utrzyma. "Tymczasem bogaty dał mało albo 
nie, a pieniędzy w kasach nie było na wszystkie 
potrzeby. 

Toż samo dzieje się z każdćm przedsięwzię- 
ciem. Nie spieszymy z poparciem go, nie ro- 
zumiemy bowiem, że małe a ciągłe ofiary przed- 
sięwzięcie poprzeć i utrzymać są w stanie, a za- 
wsze uspakajamy się tóm, że bogaci nas zastą- 
pią. Kto ma u nas odwagę inicjatywy w jakićm- 
kolwiek ogólnego pożytku przedsięwzięciu, sam 
na swoich barkach musi dźwigać jego ciężary, 
bogaci nie wesprą go, a ubożsi niedostatkiem 
usprawiedliwić usiłują swoją obojętność. Takim 
sposobem mało przedsięwzięć u nas udaje się, 
a wytrwałość i dobra wola pojedynczych ludzi 
w końcu uledz musi. 

Potrzeba nam koniecznie z tych- wad wyle- 
czyć się, jeżeli chcemy wytworzyć siły poważne 
i zdolne do odbudowania kraju, potrzeba ko- 
niecznie żebyśmy się nie oglądali na nikogo, 
a raz przecież zrozumieli, że viribus: unitis wiel- 
kie rzeczy zrobić można, że gdyby tylko każdy 
dał to co powinien, to z groszów złożyłyby się 
kapitały. Co mogą małe sumki przez wszyst- 
kich dawane, co małe nikomu nie uciążliwe ale 
przez wszystkich podejmowane © poparcie może 
wykonać, przekonywają nas stowarzyszenia ro- 
botników angielskich 1 francuzkich, oby i nasze 
stowarzyszenia, podatkowe iwzajemnćj pomocy, 
potrafiły nas nauczyć rachowania tylko na siebie 
1 faktem udowodniły potęgi solidarności. 


KORRESPONDENCJE. 

Warszawa, 6 listopada. 

X X. U nas tu bardzo smutno. Z lepszą na- 
dzieją znika: światło rozumu i masy ogarniają ciem- 
ności zwątpienia. Błąkamy się jak po nocy uderza- 
jąc nawet o przyjacielskie głowy. Bywa tak, że ży- 
cie przedstawia się tu jak ruch robactwa, Nie mówię 
tego bez wyjątku o wszystkiem co żyje, lecz życie 


4 


a „słup musztra, straże wewnętrzne i służba.. Ocho- 
tników przybywało co raz więcćj. W. przeciągu dni 
pięciu było dwieście kilkadziesiąt osób. Z- wojsko- 
wych był tylko jeden Bronie 1 kilku słabo z woj- 
skowością obeznanych. Zdolniejsza i energiczniejsza 
młodzież spełniała obowiązki oficerów, a zainformo- 
wani na prędce przez Cytowicza o najniezbędniej- 
szych wojennych pi kach, uczyli musztry i do- 
glądali porządku. Służbę spełniano ochoczo i z ener- 
ją, a Cytowiez dodawał wszystkim wytrwałości i otu- 
5 Organizowanie R szło olbrzymim krokiem, 
w przeciągu tygodnia oddział, rosnąc z dnia na dzień, 
był wewnątrz rządny i karny, a nawet był już w sta- 
nie przyjąć walkę. 
Nie możemy zamilczeć o składzie wewnętrznym 
zorganizowanego wojska. Powszechnie mniemają, że 
owstała woz cząstka narodu, kilkudziesięciu mło- 
fck zapaleńców i to tylko tych, którzy nalężeli do 
organizacji czerwonych. Jeżeli gdzie, to na Zmudzi 
inaczćój było. Najdokładniej wskażą nam to liczby. 
Z 250 osób było właściwie szlacheckićj młodzieży, 
czyli czerwonych bardzo niewielu. Cała zaś massa 
złożoną była z włościan, pomiędzy którymi rzadko 
znajdował się zagrodowy szlachcie, albo mieszczanin, 
którzy bezwątpienia niewiele się różnią od włościau 
stopniem wykształcenia.  Mię- 
dzy włościanami jedno nazwisko prawdziwie jest go- 
dne wspomnienia. Jest to Pujdak, dowódca kawa. 
lerji, który się potem chwalebnie odznaczył w po. 
wstaniu. Włościanin ze krwi i z ducha odebrał pu. 


prawdziwe chowa się głęboko, że nikt go nie dopa- 
trzy kto z boku spogląda. 

Na po. AGS porządku dziennego kwe- 
stja wychowania, Witte dał dymisję wszystkim urzę- 
dnikom nie posiadającym języka rosyjskiego. „Kto 
kocha cesarza, ten mówi jego językiem“ powtarza za 


Czerkaskim — a głos powszechny obrócił to zdanie 


i dał się słyszeć vice versa: „Kto kocha naród mówi 
jego językiem.“ Prawimy tu o miłości, Powtórzy się 
wkrótce romans słowika i róży. Tymczasem w ga- 
binecie ministra oświecenia knują się spiski na cy- 
wilizację polską. Wsygotowują obecnie instrukcję dla 
naczelników dyrekcji naukowych. Potwór ten ma być 
takiego oblicza, że nie będzie śmiał wychylić głowy 
nawet z takićj kałuży jak „Dzien. Warszawski”. 

Kwestja włościańska chrapie w najlepsze. 

Handel prawie ustał, przez komory nadzwyczaj 
malo towarów przeprowadzają. 

Cóż dalej ? 

Wieszają i wysyłają na Sybir. Niedawno jeden 
z kandydatów do rusztowania w wigilję egzekucji ode- 
brał sobie życie w celi więzienia Sieradzkiego. Miał 
się podobno nazywać Antoni Wysocki. 

Sens moralny obecnego postępowania Rosji w Pol- 
see: ani potęgi cywilizacyjne świata, ani namiestnik 
Chrystusa, ani sam nawet Bóg, pomódz wam nie 
mogą. Czytajcie dosłowne prawie pod tym względem 
tłumaczenie zamiarów Opatrzności przez „Dziennik“, 

Dochodzą nas tu okropne wieści z ziemi wygna- 
nia. We wschodnich gubernjach Rosji sfanatyzowany 
lud rzucił się na Polaków z nożami. Najokropniejsze 
rzezie miały być w Symbirsku i w Saratowie. Deo- 
tyma "broniąca ojca ranną została i mieszka z ojcem 
w szałasie nad Wołgą. Rosja chcąc obmyć swe ręce 
ogłosiła pięć wschodnich gubernji w stanie oblężenia. 


Wiedeń, 7 listopada. 

Nie donosiłem wam o zmianie zaszłćj w składzie 
ministerjum austrjackiego, ponieważ ehian poprze- 
dnio dobrze poinformować się czy zmiana osób, to 
jest zamiana Rechberga na Mensdorffa stanowi istotnie 
zmianę systematu a przynajmnićj polityki zagranicz- 
nój. Dzienniki półurzędowe albo milczały, albo sta- 
rały się różnemi sposobami publiczność w błąd wpro- 
wadzić. Nareszcie „@eneral Correspondenz“ odezwała 
się z aforyzmem: „że system polityki austrjackiej 
w .niczem nie zostanie zmieniony mimo zmiany osób,“ 
Kategoryczne wypowiedzenie — ale nie prawdziwe, 
Z tego co pisano 1 mówiono, wolno następujące wy- 
prowadzić pewniki: 

Głównie zarzucają Rechbergowi chwiejność i cią- 
głą preokupację o momentalne tylko usuwanie tru- 
dności, Które napotykał, ale razem brak energji w więk- 
szych i ważniejszych sprawach. Teraz po upadku 
powstania, już i chwilowe łączenie się z państwami 
zachodniemi (że się tak wyrażę papierowe) w sprawie 
polskićj, za winę mu poczytują. Tu Mensdorff naj- 
wyrażnićj ma za sobą przeszłość niczem nie skalaną, 
a którćj cechę wybitną stanowi: adoracja siły chocb 
brutalnćj, gdziekolwiekby ona występowała. W Pe- 
tersburgu zawsze był persona grata, a od r. 1863 mu- 
siał wzrość w łaskach carskich, gdyż trudno żeby jaki 
moskiewski gubernator gorliwiej czuwał nad intere- 
sami moskiewskiego caratu, jak on podczas swego 
gubernatorstwa w Galicji. Daiwió się wypada, że 
prasa wiedeńska: do przymiotów nowego ministra do- 
licza jego ludzkość, łagodność i wielką wyrozumia- 
łość, której dał dowody w trudnćj pozycji, w jakićj 
się znajdował w Galicji. Rozsądnićj i godniejby było 
milczeć, jeśli niewolno mówić lub pisać prawdy. 

To pewna, że hr. Mensdorff będzie iść z mini- 
strem Schmerlingiem ręka w rękę, i że ten nim będzie 
kierował, bo jest pod każdym względem od niego do- 
świadczeńszym, może być, że nowy minister bardzo 
zręcznie poprowadzi politykę zewnętrzną Austrji, ale 
to chyba się stanie cudem, bo to jest niezawodnem, 
że od Kaunitza aż do Rechberga, nie było w Austrji 
ministra spraw żę goa tak miernych zdolności, 
jak teraźniejszy. Jego wybór na tak'wysoką posadę, 
ma dwojakie znaczenie. Raz uległość bez granie dwo- 
rowi i Schmerlingowi, a powtóre bezwzględna ku dwo- 


bliczne wychowanie w powiatowych szkołach i zaj- 
mował się gospodarką wiejską u różnych obywateli. 
Qytowicz mianował go dowódzcą kawalerji (było już 
30 koni). Odtąd Pujdak objeżdzał okolicę, rozwoził 
rozkazy, niszezył administrację Moskwy w miastecz- 
kach i propagował wolność i niepodległość uciśnio- 
nemu ludowi. 

Broni niebyło innćj, jak myśliwska i kosy, bo 
zakupionćj z Prus przetransportować niebyło można, 
Mocna jednak była wiara we zwycięztwo, ufność może 
Ea, w swe siły, a lekceważenie wszelkićj mo- 
żebnéj walki z Moskwą. Oddział wyobrażał sobie, 
że bez wielkich wysileń pokona hordy moskiewskie 
i oczekiwał bitwy, jako najpewniejszego zwycięztwa. 
Cytowicz podsycał owe POKON; rachując na od- 
wagę żołnierza, chociaż podobne postępowanie do 
zgubnych doprowadziło rezultatów. 

32 Moskale zawiadomieni kilkakrotnie przez szczątki 
miejscowćj policji o miejscu obozu i siłach powstań- 
ców zaledwo się odważyli w przeciągu tygo nia wy- 
ruszyć do lasu. Zdaje mi się, że Moskale zanadto 
byli bojaźliwi, a powstańcy za wiele mieli śmiałości. 

szędzie są granice, których się nieprzekracza bez- 
karnie. 

Cytowiczowi nic nie pozostawało -nad spotkanie 
Moskwy całą swą siłą, lub też rejterada w spokoj- 
niejszą okolicę, gdzieby organizację i uzbrojenie mógł 
wykończyć i skompletować. Moskale tylko dwumi- 
lówą mieli przestrzeń do przebycia, ale szli aż dwa 
di, żawiadamiając przytem drugą ruchomą kolumnę, 
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rom północnym gravitacja, z wyłączeniem kombinacji 
aljansu francuzkiego, è ; 
Co do konwencji franeuzko-włoskićj z d. 15 wrze- 
śnia r. b. w ministerjum tutejszem nie wiedzą do dziś 
dnia co z tem fantem zrobić, chętnieby chciano odzy- 
skać wpływ utracony we Włoszech, ale trudno wyna- 
leźć drogę, któraby*do tego prowadziła celu. Z depeszy 


w Rzymie wystosowanćj, przebija ta niepewność dal- 
szego postępowania w sprawie Rzymu i Włoch. Tru- 
dno popen żeby nowy minister wynalazł sposób 
pogodzenia interesów Włoch z zapatrywaniem się 
dworu i kół rządowych austrjackich na tę kwestję. 
Włosi dążą różnemi drogami do jedności, mają po 
temu wszystkie elementa, z których najważniejszym 
jest wytrwałość i wieczna nienawiść przeciw obeym 
najezdzcom; Austrja za sobą ma tylko masy surowe 
i bezmyślne z jednćj strony, a upór tradycyjny (w wyż- 
szych sferach) niewypuszezenia =z rąk tego co posiada, 
z drugićj strony. 

Zapuściłem się daleko w obce sprawy, muszę nieco 
i swoich dotknąć. 

Otóż ze wszystkich pogłosek i wiadomości niby 
pewhych, czy stat oblężenia w Galicji będzie znie- 
siony, nie można się prawdy dowiedzieć. Istotnie był 
w ministerjum projekt zniesienia stanu oblężenia, po- 
tem doada jak słychać modyfikacji w ten sposób,: że 
ma być zniesioną, że tak powiem, strona plastyczna, 
to jest przyrząd wojskowy tćj dekoracji, ale rzecz 
sama, mianowicie samowolność władz, ma być zosta- 
wioną in statu quo. Zamiast wojskowym, będzie 
wolno cywilnym biurokratom robić co im się podoba, 
jednem słowem wszystkie cechy rządu. konstytucyj- 
nego dla Galicji i nadal egzystować nie będą. Tak 
przynajmnićj dzienniki półurzędowe twierdzą. Tych 

ołowicznych środków mógł się rząd jąć tem łatwićj, 

ile że z raportów władz politycznych z Galicji miał 
powziąć przekonanie, niewiem czy uzasadnione, że 
nasi posłowie postanowili à tout prix przyjechać tu 
i Płać udział w obradach rady państwa, choćby: stan 
anormalny i nadal trwał. 

Do prezydjum rady państwa wystosował minister 
stanu pismo, w którym mu donosi, że Rogawski uwol- 
niony dla braku dowodów, że przeto utracił swój man- 
dat jako członek rady państwa. Trzeba wiedzieć, 
że w austrjackiem prawie karnem jeszcze ta dystynkcja 
przestarzała ma miejsce, że „uznany ża niewinnego“ 
tylko, zostaje nadal w posiadaniu praw politycznych, 
uwolniony zaś z braku dowodów, traci je. Prawo- 
dawstwo więc austrjackie przypuszcza tę jezuicką re- 
strictio mentalis, która jest przeciwną i nawet nega- 
cją maksymy humanitarnćj prawa rzymskiego: Qui- 
libet judicetur justus. donee probetur contrarium tu 
wolno cień rzucać na ludzi przeciw którym mimo po“ 
szukiwań ścisłych nieznaleziono dowodów winy. Cie- 
kawa rzecz, jak rada państwa tę kwestję rozwiąże: 
bo zachodzi jeszcze jedna okoliczność, czyli sądy woj- 
skowe, zastępujące magistraturę cywilną,, będą uznane 
jako kompetentne forum naprzeciw osobom cywilnym. 

Florencja, 6 listopada. 

(D). Zbyt żywo mamy w pamięci krwawy dramat 
którego Polska wczoraj jeszcze była widownią, zbyt 
są świeże wspomnienia braci poległych lub dźwigają- 
cych kajdany w kopalniach Sybiru, ażebyśmy: mogli 
oderwać myśl naszą i serce od tćj części półwyspu, 
gdzie powiewa Sztandar w imie wolności i w obronie 
praw gwałconych podniesiony. Niech zgrzybiała Eu- 
ropa prżeżuwa konwencję 15go września, my tylko 
w stronę Wenecji mamy oczy zwrócone, przeczuwając, 
że sprawa wolności tam tylko rozstrzygniętą być może 
gdzie toczy się walka z wrogiem. Pomimo chwilo- 
wych zawodów nie przestaniemy wierzyć silnie, że prę- 
dzéj czy porn krzywdy i gwałty na ujarzmionych 
ludach dokonywane, rozbudzą w nich ideę braterstwa 
i skierują ku wspólnemu celowi wszystkie ofiary i po- 
święcenia, które wtenczas daremnemi nie będą. Nie 
wchodząc w to czy warunki w jakich 'nasze powsta- 
nie wybuchło mnićj były sprzyjające aniżeli te wśród 
których zaczyna się ruch włoski pod zaborem anstrjac- 
kim, nie można nie przyznać, że pobudki które wy- 


stojącą w Lidowianach, aby uderzyła z przeciwnej 


strony. Cytowicz wiedział o wszystkiem, ale lekcewa- 
żył siły Moskwy. Przed rankiem kiedy napad miał 
nastąpić, Cytowicz wysłał trzydziestu ludzi pod do- 
wództwem Pawła Cytowicza dla przecięcia drogi Mo- 
skwie i zrobienia zasadzki, Moskale się nie spie: 
szyli. © w pół do dziesiątój trafili na zasadzkę po- 
wstańczych strzelców, ale ich strzały niebyły gęste 
i prędko ustały, więc Moskale nie ponieśli strat licz- 
nych, cofnęli się, ale po niejakim czasie, rozsypani 
w łańcuch weszłi w gęstwinę i zmierzali w stronę 
obozu. Zamarzłe bagna i trzęsawiska ułatwiły ten 
pochód. 
' Cytowiez zaś rozsypał przednie swe części w ty- 
raljery i również łańcuchem zajął dosyć szeroką prze- 
strzeń, zachowując przy sobie kolumnę kosynjerów 
i platon strzelców. Moskale uderzyli na lewe skrzy- 
dło, które zajmował Kiliński (nazwisko przybrane) ze 
swoją kompanją. Walka była | ewa paom [e trwała 
tylko 20 minut, gdy skrzydło Kilińskiego chwiać sję 
poczęło. Uciekinierka pod zasłoną lasu rozpoczęła 
się wnet na dobre, a towarzysze nie widząc się wza- 
jem, posądzali jedni drugich o ucieczkę i byli w oba- 
wie zostania otoczonymi pojedynczo przez Moskwę: 
Zresztą daleko większe są szanse przy atakujących 
jak przy stawiących opór. , 
Skrzydło Kilińskiego zostało. wkrótce przełamane 
i Moskwa wdarła się do obozu, gdźie amunicja i ży: 
wność prac: aria i spakowane na wozy:  Cytowicz 
rzucił się z kosynierami, ale ogień Moskwy: był rzę. 
PE 
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wołały ruch<zbrojny w górnćj części półwyspu, nie 
mnićj są wzniosłe i godne uwielbienia.  Popłoch po 
między władzami austrjackiemi przyczynił się do po- 
dwojenia ezujności na granicy i dla tego coraz to tru- 
dnićj o prawdziwe wiadomości z tamtćj strony; te zaś 
które tu gazeta rządowa Wenecka przynosi, mają ten 
sam stopień prawdy jaki znajdujemy w ogłoszeniach 
„Dziennika Warsz.“ w Warszawie. Gazeta rządowa 
austrjacka mówiąe o oddziałach powstańczych, nazywa 
je bandami złoczyńeów (dei. malfattori) i radaby do- 
wieść gdyby można, że bandy zostały rozproszone 
przedtem jeszeze zanim się zebrały. Te niedorzeczne 
argumenta jeżeli mogą co: dowieść, to dowodzą tylko 
że oddziałki się utrzymują. Korespondencja w „Unita 
Italiana“ zamieszczona, upewnia o potyczce którą od- 


‘dział powstańców pod dowództwem kapitana Tolazzi, 
„miał stoczyć d. 29 października pod Cilomais o kilka- 


naście mil od Belluny z oddziałem strzelców tyrol- 
skich, którzy stracili 40tu ludzi. Powstańców zginęło 
siedmiu podobno. W Padwie rzueono kilka bomb do 
koszar austrjackich, zkąd kilkunastu żołnierzy rannych 
odwieść musiano do szpitała. Druty telegraficzne 
w kilku miejscach zerwane zostały. Komunikacja 
wewnątrz kraju ma być tak utrudniona, że dla udania 
się do miasteczka, mieszkańcy obowiązani są mieć:od 
władzy pozwolenie, ważne tylko na 4 godziny. Aresz- 
towania nie ustają. Austrjacy rozciągnęli siedemnasto- 
Ken / (17.000) kordon wojska nad granicą. Powia- 
ają także o dwóch oddziałach świeżo utworzonych 
w Węgrzech; przesyłając wam te wiadomości nie rę- 
czymy wsżakże za matematyczną ich pewność, chociaż 
pragniemy, żeby się niektóre z nich sprawdziły. 

Dzienniki niezależne nie przestają wołać o pomoc 
dla powstańców pomimó coraz liczniejszych sekwe- 
strów, którym z tego powodu ulegają. Niestety! smu- 
tna ta prawda, że wolność prasy nie istnieje de facto 
we Włoszech, staje codzień przed nami w całćj swojćj 
nagości. . ; 

Walka rozpoczęta z tamtéj strony Mincio, żywe 
obudziła sympatje we wszystkich patrjotach włoskich; 
w wielu miastach odbyły się liczne meetyngi, będące 
wyrazem ogólnój opinji „nieść wszelką pomoce powsta- 
niu.“ W tym celu tworzą się komitety, a nawet 
we Florencji o czemś podobnem myślą. Mówią nawet, 
bo sądzą powszechnie, że Toskanja mało ma ludzi 

rawdziwie liberalnych w: stosunku do ogromaćj liczby 
Paolottów to jest klerykalnych, tak zwanych od to- 
warzystwa św. Wincentego à Paulo i kodinów, co 
w języku krajowym oznacza reakcjonistę. Niesłusznie 
jednak byłoby sądzić, że nie ma tu ludzi przekonań 
payaya więcćj posuniętych, tak żle nie jest; na- 
eży się spodziewać, że kiedy wejdzie w wykonanie 
prawo dotyczące dóbr duchownych i zniesienia klaszto- 
rów, czem parlament wkrótce się zajmie, to reakeja 
znacznie słabszą będzie. l i 

Po kilkodniowem odroczeniu, izby.zebrały się po- 
wtórnie d..3 listòpađd® w Purynie, ale do dyskusji nad 
przeniesieniem stolicy: jeszcze nie przyszło. : Na tem 
posiedzeniu odczytano list: ministra oświecenia p. Na- 
toli, oświadczający że ksiądz. Passaglia zrzeka się ho- 
noru zasiadania ną ławie deputowanych i przyjmuje 
katedrę teologji przy uniwersytecie turyńskim z płacą 
5000 fr. Zgromadzenie z uśmiechem przyjęło tę wia- 
domość.' Deputowany Boggio zażądał innych doku- 
mentów do wyjaśnienia konwencji, ale Lamarmora 
komunikacji. wszystkich dokumentów stanowczo od- 
mówił. Minister Lanza, oświadczył, że i nota p, Nigra 
podana w wątpliwość przez niektóre francuzkie dzien- 
niki, jest w całości prawdziwą i przez obie strony 
uznaną. Macchi zażądał aby wnieść na porządek 
dzienny projekt dó prawa o zniesieniu korporacji du- 
chownych. ... 

Buoncompagni nie 'chce być prezesem komisji 
ustanowionćj do zbadąnia wypadków turyńskich 21. 
i 22 września, zastąpi go Biancheri; utrzymują że na 
intrygach nie zbywa dla uniewinnienia byłych mini- 
strów, Komisja. już tomy zapisała i posiedzenia od- 
bywa, ale rezultatów nie ogłasza; można być pewnym 
że te nie będą straszne dla pp. Minghetti, Peruzzi 
Niektórzy deputowani lewćj spostrzegli 


sisty i: powoli rozproszył kolumnę: Temuż losowi 
ulegli strzelcy i poszli w rozsypkę. Jeden tylko Cy- 
towicz pogardził ucieczką. ystrzelił swoją broń, 
zabił kilku Moskali i tuż za tem legł, przeszyty kil- 
kunastu kulami. Jeszcze żył chwilkę, ale Kia 
wnet wydobyły z niego ostatnią iskrę życia. ~= 
Smierć bohaterska i godna uwielbienia, ale któżby 
niewolał, gdyby owe bohaterstwo wcale nie mia 
miejsca, a Cytowicz. żył i na nowo zorganizował od- 
dział. Po jego śmierci nikt się nie znalazł, ktoby 
rozproszonych rozbitków zebrał. i objął nad nimi do- 
wództwo. Równocześnie ze śmiercią Cytowicza po- 
wiat utracił na_ cały ciąg powstania włistą m 
załogę i wojennego naczelnika. Jeden tylko Pujdak 
zebrał ze 30 rozbitków, z którymi późnićj wszedł 
w skład oddziałów Kuszłejki i Giedgowda. 
Przegrana owa sprawiła wrażenie w okolicy naj- 
niękorzystniejsze. łościanie poczęli się ociągać ` 
i wątpić w powagę siły zbrojnego powstania. Dziwne 
en krążyć baśnie między ludem, Które szkodliwie 
oddziaływały na umysły. ędzy innemi pomawiano 
Cytowicza o zdradę w celu wydania na rzeź włościan, 
którymi zapełniony” był oddział, skutkiem zmowy 
z innymi panami (czyli szlachtą) i t. d. Baśnie to 
były nieloiczne i bezzasadne, z gorączkowćj wypływa- 
jące wyobraźni, lecz podsycały je argumenta, rozsie- 
wane. przez wytrawnych szpiegów i usłużną gonde 
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zapóźno, że należało zanieść akt oskarżenia przeciwko 
przeszłemu gabinetowi, kto wie jednak czy i ten śro- 
dek wieleby pomógł, bo trudniej jest znaleźć winnych 
ministrów (chociażby byli), aniżeli drobnych urzędni- 
ków jak Ganelli w Turynie, suspendowany w urzędzie 
va drukowanie w „Diritto“ artykułów nieprzyjaznych 
konwencji, lub podprefekt w Faenza usunięty za nie- 
rozwiązanie meetyngu, na którym przyjęto wniosek 
deputowanego Cairoli, eo do wspierania ruchu prze- 
ciw Austrji. à 
Opozycja podzieliła się teraz na dwie, partje: 
Mordini, Nicotera, Cadolini i inni, są za przyjęciem 
konwencji; Crispi, Catroli, De Boni, Macchi, są zawsze 
przeciwni. Stronnicy konwencji i Pepolego obiecują, 
że ten ostatni odezyta na jednem z posiedzeń list Na- 
poleona, który nieprzyjaciół konwencji rozbroi zupełnie. 
A. propos rozbrojenia, „Stampa“ dziennik. ministe- 
rjalny, umieścił wczoraj długi artykuł, zbijając pogło- 
Ski krążące o rozbrojeniu j oświadcza, że program 
rządu jest: „.pierwćj polityka a późnićj finanse.“ Daléj 
mówi, że długi zaciągnięte i koszta poniesione są do 
wynagrodzenia, ale niepodległość stracona nie łatwo 
da się odzyskać. Municypjum florenckie na wniosek 
radcy Tassinari, uchwaliło 3000 fr. na wsparcie rodzin 
poległych i rannych w-d. 21 września w Beya 
Minister robót publicznych Jacini, bawił parę dni 
we Florencji, dla wydania stanowczych dyspozycji co 
do przeznaczenia niektórych gmachów i zastosowania 
tychże do nowego użytku. Kiedy: rządowe dzienniki 
uwielbiają poświęcenie króla Wiktora Emanuela, któr 
miał się zrzec 3.000.000 fr. z listy cywilnćj dla zmniej- 
szenia finansowych kłopotów, słusznie jest wspomnieć 
o emigrantach weneckich i rzymskich, którzy część 
swoich szczuplych subsydjów odstąpili na popieranie 
powstania pod zaborem austrjackim. „.. 
W chwili kiedy usilowania patrjotów włoskich 
dążą do zupełnego oswobodzenia się z pod obcego 
jarzma, z oburzeniem dowiadujemy się, że w kilku 
miastach nadmorskich znajdują się bióra werbunkowe, 
zbierające ochotników do wojska niektórych państw 
południowćj Ameryki. Ohydna ta spekulacja ma się 
odbywać potajemnie bez wiedzy rządu, bo tylko rząd 
austrjacki zdolny. jest, zmuszać do zapisywania się 
ochotników do Mexyku, jak to z naszymi internowa- 
nymi miało miejsce. 
Emigracja polska nie jest bardzo liczną we Wło- 
szech, o zajęcie i sposób do życia trudnićj tu jest niż 
gdzieindzićj. O ile wiemy znajduje się w Turynie około 
dwustu Polaków, którym rząd skromny zasiłek pie- 
niężny udziela, nie taki jednak, żeby można było ko- 
nieczne potrzeby zaspokoić, W. Bolonji jest 10 na- 
szych emigrantów, którym rząd płaci około franka 
dziennie, a municypium tyleż z kasy miejskićj wy- 
płaca. We Florencji znajduje się także około dzie- 
sięciu, z tych tylko 4ch pobiera wsparcie od rządu. 
Londyn, 9 listopada. 
` J.S: Wiek nasz merkańtylny i wynalazków, wiek 
ary i machin, wszystkie siły ducha skierował na po- 
Śtwiznięcia przemysłu i dobrobytu, na zmaterjalizo- 
wanie społeczeństwa. Handlarze dziś są przewodni- 
kami policy: w ich ręku spoczywają losy narodów, 
złotem podtrzymują rządy, wywołują wojny lub zmu- 
szają do przymierza. Mamy niezaprzeczone dowody, 
że wszystkie wojny i ich powodzenia zależą wyłącznie 
od poparcia lub niechęci handlarzy. Anglia i Fran- 
cja jako dwa mocarstwa wywierające stanowczy wpływ 
w dziejach yn" in służą za najlepszy wizerunek 
tego poglądu. Gie dy londyńska i praa są praw- 
dziwemi barometrami przyszłości. teraźniejszym 
czasie obie te stolice handlu dotknięte zostały okrop- 
nemi ciosy, jedna wyprawą meksykańską i restaura- 
cją Paryża, druga wojną amerykańską. Do tych smu- 
tnych wypadków w ostatnim czasie Paay się 
burze panujące na oceanach. W. Październiku (we- 
dle zebranych przez rząd angielski wiadomości) zgi- 
nęło na morzach przeszło 250 okrętów, do 12,000 lu- 
dzi i towarów zatonęło na 180 mil. fr. Podobne straty 
oniosła i Francja, zatem wiele bankructw powstało, 
Pigs wywołały obecny kryzys. Upadek handlu po- 
wszechny, a zatem i żądanie stałego pokoju odbija 


w rządach. 
Austrjacki rząd cierpiący na suchoty finansowe, 
kai: w przeszłym miesiącu “pożyczkę w Lon- 
dynie, ale kapitaliści wręcz oświadczyli, że nie dadzą 
krajecara rządowi, który lada dzień nietylko może 
utracić wiarę, ale i swój byt. P. Hausler, ajent fi- 
nansowy, doniósł o tem do Wiednia, co spowodowało 
trwogę i spadek papierów. Rywalizacja z Francją 
dochodzi apogei i nienawiść do Francji tutaj bez gra- 
nie. Jako przykład przytoczę wypadek, którego by- 
łem naocznym riadit, Pewien handlowy dom 
w Londynie, obracający milionami, zajmuje się wy- 
łącznie przedażą in brutto złota i srebra; dla przela- 
nia go w bryły używa zagranicznej monety, a wyłącznie 
francuzkie ludwiki i 5cio frankówki, Ź niewypowie- 
dzianą rozkoszą topią franeuzkie pieniądze na wyroby, 
i według pewnych oświadczeń, jeden ten dom prze- 
topił w ciągu roku franków prawie na 500,000 fszt., 
tj. 12 mil. fr. Trzeba wiedzieć, że w Londynie 
pomniejszych laboratorji egzystuje do 400, prócz tego 
w innych miastach wszelki pieniądz wpływający 
z Francji nie wraca napowrot, tymczasem suwereny 
angielskie stoją wysoko w. Paryżu, co ich broni od 
stopienia, Ten dom z chciwością skąpca zbierając 
napoleondory w Londynie, należy do stronnictwa li- 
beralnego i w 1848 r. wielkie dał ofiary. na rzeczpo- 
spolitę franeuzką. Teraz pełen jest niechęci do obe- 
cnego stanu rzeczy. Kiedy zrobiłem uwagę. że sta- 
pianie morety przynosi szkodę nie osobie odbitćj na 
niej, ale narodowi, rządea tej firmy odrzekł z uśmie- 
chem: „Naród który uznaje podobną władzę, nie wart 
adnego współczucia. Byłem zwolennikiem republiki, 


się 
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wspierałem i. wspieram wygnańców za wolność cier- 
piących, ale absolutyzmu nienawidzę, topienie pienię- 
dzy z portretem cesarza stało się dla mnie rozkoszą. 
Tenże sam cesarz w pierwszych latach swego pano- 
wania rozkazał sekretnie ściągnąć do banku wszyst- 
kie złote i srebrne pieniądze z portretami swoich po- 
e iii i kazał je przelać i wybić swoje wyo- 
rażenie a to dla tego: żeby 1) zniszczyć i zatrzeć 
wspomnienia Orleanów w narodzie wywoływane przez 
monetę; 2) aby obfitością złota i R aes ze swoim po- 
piersiem upewnić lud, że to złoto wpłynęło za jego 
rządów. 

Jednakże wracam do nowin. Między Hiszpanią 
i Peru stosunki w bardzo złym stanie i grożą blizką 
wojną. Zjazd nicejski- jeszcze dotychczas przedmio- 
tem dziennikarskich rozpraw, że ten zjazd był ukar- 
sej przedtem i pełen politycznćj doniosłości, to 
niepodlega: wątpliwości. Pokój wymuszony przemocą 
p pisany przez Danię, ma analogię z napadem 
eśnym na drodze, gdzie odarty siłą „podróżny zgadza 
się na wszystko, aby uratować życie, Fakt ten do- 
pełnia obrazu naszych czasów, 

Głoszą tu, że p. Drouyn de. Lhuys opuści posadę 
ministra, imie następcy mie jest jeszcze wiadome. 
Thouvenel czy de la Tour zajmą tę posadę, w każdym 
razie są prognostyki zmiany _paryzkiego gabinetu, 
a zatem i polityki. Obecne położenie Europy niepe- 
wne jak przed burzą, potrzeba radykalnćj pomocy dla 
restauracji próchniejącego organizmu. Konstytucje 
we’ wszystkich“ krajach mnićj lub więcćj zgwałcone 
zostały przez reakcję, która znowu trzyma ster na- 
rodów. Belgia pomimo dobrych chęci narodu i króla, 
czuje zgubne wpływy sąsiedzkie; pp. Quinet, Charras, 
Vietorowi Hugo i innym znakomitościom zabroniony 
został pobyt w Brukselli. 

, Prusy z Bismarkiem na czele rozwijają zaborczą 
politykę, popierając iglicowemi karabinami swoje ten- 
dencje i służąc wiernie carowi. Austrja jakby dogo- 
rywała uciska swoich poddanych, wróżą, że przyszły 
rok roztrzygnie dla nićj: być albo nie być, 

Z Meksyku donoszą: dzienniki angielskie, źe 
w górach Huatecca oddział zuawów stracił 140 ludzi 
zabitych i rannych w zasadce gierylasów, żeby pom- 
ścić klęskę, Francuzi napadli na dwie poblizkie wsie 
i wycięli w pień jej mieszkańców. Porfirio Diaz wódz 
gierylasów ogromne zadaje klęski imperialistom. W No- 
wym Jorku oficjalnie przyjęli posła republiki Meksy- 
kańskićj. Ten fakt pokazuje Preyewłoddśspiawy. r 

Donoszą z Montamaros, że to miasto w skutek 
decyzji Costinasa opuszczone. Costinas udał się w głąb 
kraju. Partja pierwsza Polaków skazanych przez 
Austrję do Meksyku, przybyła do Puebli i z nimi 


obchodzą. się jak z niewolnikami, 
Do Redakcji „Ojczyzny.“ 


Stowarzyszenie czesko-polskie w Bazy: 
lei. —Czytaliśmy w jednym z'nrów *, Ojczyzny* 0 za: 
łożeniu naszego stowarzyszenia, gdy więc już wszyst- 
kim jest wiadomem, obowiązek: nas zmusza do prze“ 
słania wam obszerniejszego jego opisu, 

Dnia 16 października, w dzień po rocznicy śmier- 
ci Kościuszki, zebraliśmy się wszyscy: emigranci mie- 
szkający w Bazylei, wraz z kształcącymi się. tutaj 
i pracującymi Czechami, dla założenia téj społeczno- 
ści, każdy z gorącą chęcią pracowania i zbratania się 
wspólnego. Cel jéj wypowiedziany został w mowie, 
którą zagaiłem posiedzenie, a którą wam w stresz- 
czeniu „M pacóżrm 

„W smutnem położeniu jakiem nas los dotknął, 
sięgnijmy myślą w niedawną przeszłość, Każdy z nas 
zaledwo przed kilką miesięcy walczył ma ziemi oj: 
czystćj, niósł według swych sił i możności ofiary, na 
wspólny ołtarz ojczyzny, znosił trudy i niewygody; 
a wszystko to dla ukochanćj Polski, z którą złączeni 
jesteśmy miłością wyssaną z mlekiem matek naszych. 
Dla tój to miłości i w nadziei odzyskania wolności, 
podnieśliśmy ` oręż przeciwko ciemi zkiéj Moskwie 
i rzuciliśmy się z gołemi rękami na działa nieprzyja- 
cielskie, nieśliśmy swe życie pod miecz katowski i pół- 
tora roku przeszło walczyliśmy z nierównem SZCZĘ: 
ściem. A obecnie tyle wspomnień smutnych ciosów 
pamięć mam przywodzi, które poeta przecierpieć 
1 «ero jako pokutę, za grzechy nasze i ojców na- 
szych. 
„. Niedawno naród cieszył się nadzieją swobody 
i wrzał pieśnią wojny i wolności, a teraz głucho 
w kraju 1 połowa wojowników © Sybir: załudnia, inni 
jęczą po lochach, drudzy ponieśli śmierć na szubie- 
nicach, inni wolni polegli; my zaś wygnańcami wśród 
obeych narodów, zachowując nasze życie pośród tylu 
niebezpieczenstw, mamy sobie przekazany obowiązek 
mścicieli krzywd nam wyrządzonych, jak i pracowni- 
ków” dla oj przyszłości narodu, Tutaj więc na 
ziemi wolnćj rzpltćj, kształómy się na tych praco- 
wników, poznawajmy błędy nasze, żebyśmy się po- 
tem nie dali oszukać ludziom złéj wiary i obojętnym 
na głos wołającćj ojczyzny. Poznawajmy więc nasze 
obowiązki z miłości ojczyzny i wolności płynące, uko- 
chajmy ideę ludową 1 podnośmy ją jako najprawdzi- 
wszą, najczystszą i narodową. Praca ta kształcenia 
się, ułatwi się przez połączenie sił naszych i dla tego 
anea a Wam koledzy, myśl żałożenia koła 

raterskiego 'p.* t. „stowarzyszenia polsko-czeskiego* 
w którem pilnujmy, żeby żaden głos prawdy napró- 
żno nie uleciał, żeby żadna myśl szłachetna nie upa- 
dła, żebyśmy sobie wzajem mogli udzielać rad, oświe- 
cać się w dziejach ojczystych, a kształcąc się wspól- 
nie żebyśmy uczyli się udzielać sobie bratnićj pomocy. 
Wielki obowiązek włożyły na nas dzieje, obowiązek 
wyjarzmienia narodu. Przygotowujmyź się więc do 
niego w tem kole i starajmy sią dążyć do upragnio- 


nego celu,  odwdzięczając przytem naszą pracą szla- 


! chetną gościnność, udzieloną nam przez naród szwaj- 
carski. Węzłem i punktem zbormym naszego k 
będzie czytelnia i bibljoteka, ktora się złoży, z:gazet 
i książek zakupionych 2 sumy składek dobrowal- 
nych miesięcznych. i niec 

Koledzy!. nasze tułactwo w tem mieście. dzielą, 
także nasi współbracia, także cierpiący w niewoli, 
potomkowie brata Lechowego: Czesi, rodacy w wiel- 
kićj rodzinie słowiańskićj, podobnego z nami języka 
i jednych z nami dążeń. Przyjmujmy więc ich po 
bratersku w swe grono i ukochajmy ich, jak oni nas 
ukochali, a złączywszy się z nimi. węzłem za» 
miłości, łatwićj nam będzie kształcić się razem. -Ich 
piękne dzieje włożyły na nich podobne do naszych 
obowiązki, jeden mamy cel, jedne zapory stawiać 
musimy wspólnym nieprzyjaciołom, pomiędzy który: 
mi jest panslawizm moskiewski. Kiedyś, gdy nadej- 
dzie chwila działania, gdy wspólnie z nimi przepro; 
wadzać. będziemy zadanie wolności, będziemy juź*so- 
bie bliscy sercem i słowem i będziemy jak. jeden 
mąż wielkim zastępem narodów, których męczeństwo, 
peio i sława, zjednoczyły w potęgę, jakićj już żadna 
udzka siła nie pokona. 

Przy dobrych chęciach bracia Polacy: i. Czesi, 
nasze prace wydadzą pożądane owoce ! Oby Bóg nam 
pozwolił, żeby się najprędzej przyczyniły do polepsze- 
nia doli naszćj drogićj ojczyzny — i waszćj ziemi.* 

Tak więc zawiązalo się nasze „stowarzyszenie 
pae dla uświetnienia téj chwili, odczyta- 
em jeszcze wiersz odpowiedni, który poprzednio 
8 [czerwca r. b. na braterskićj uczcie z Czechami 
w Dreznie wypowiedziałem. Te serdeczne sympatje 
z Czechami, zrodziły się dawnićj, Nie poszliśmy więc. 
za przykładem naszych braci w. Ameryce, gdzie 
port związek zawarty zostakojjakeś to napisał 

edaktorze, my już nosiliśmy go w sercach, cierpiąc 
niewolę internowanych w fortecach austrjackich na 
Morawie i Czechach, gdzie tym braterskim popędom - 
początek był dany. i 
Bazylea, 7 listopada. 


POLSKA. 


PROCES PRZECIWKO POLAKOM W BERLINIE. 
(Dalszy ciąg. 


Ks. Cyprjan Jarochowski, zastępezo za ks. Ry- 
markiewicza, któremu stan zdrowia nie pozwala mó: 
wić, w mowie swój na posiedzeniu sądu dnia 4 
listopada  powiedzianćj, odparł dobitnie i jasno za- 
rzuty duchowieństwu pólskiemu katolickiema cezynie- 
ne przez prokuratorję: jakoby pod płaszczem religji, 
ukrywało cele rewolucyjne i kierowało się fanaty- 
zmem. Po skończeniu prokurator p. Mittelstadt, za- 
strzega sobie odpowiedź. ` 

Posiedzenie 5 listopada. 

=- Po. zagajeniu posiedzenia, prokuratorja składa 
oryginały i kopje rozmaitych skryptów z tak zwa- 
nyel panee lwowskich i warszawskich, na mocy 
których dowodzi istnienia wydziału wykonawczego 
rewolucyjnego w Poznańskiem i w Zachodnich Pru- 
sach, co znowuż ma stanowić dowody nigy obwi- 
nionym. Prezes oświadcza, iż ponieważ przepisanie 
tego memorjału dla wręczenia każdemu z obrońców, 
zabierze wiele czasu, posiedzenie na tydzień odłożyć 
jest zmuszony. Rzecznik Holthoff widzi w tem wiel 
dris dla uwięzionych obżałowanych i wnosi, aby 
przyjęto podania o urlop. | 

Sąd rozważy życzenia obżałowanych. Rzecznicy 
Lent i Brachvogel, wnoszą: iż ośr falszowanie 
papierów przez policję poznańską, jest rzeczą udo: 
wodnioną twierdzą więc, żei powyższe papiery nie mo- 
gą zasługiwać na wiarę i sądzą, że odczytanie ich 
nie powinno mieć miejsca. Prezes oświadcza, iż po 
oddrukowaniu rzeczonych papierów, otworzy dyskusję 
nad tą kwestją. Następnie prokurator Mittelstadt sta: 
bo odpowiada ks. Jarochowskiemu na wczorajszą je“ 
go mowę, z którćj to odpowiedzi okazuje się, jak 
zauważył rzecznik Janecki, że zasady Kościoła kato- 
lickiego, jak i fakta zaszłe, nie są znane p. Mittel- 
staedtowi. 

Rzecznik Elwen wnosi o odczytanie korespon- 
dencji pomiędzy związkiem rewolucyjnym w Londy- 
nie, a mniemanym komitetem poznańskim, która te 
korespondencja będąc wyrobem ' policji poznańskiej, 
upoważnia go do mniemania, że i inne papiery przez 
tęż policję przedstawione, mogą być pofałszowane. 
Prokurator Mittelstaedt wnioskowi, który popiera 
obrońca Lewald, sprzeciwia się, sąd zaś zastrzega so- 
bie w tój mierze uchwałę. 

Późnićj j j 


Paweł Ramlow. 


odczytują znane już zeznania „ulotnio- 
nych świadków Zimmermana i Meera“ wedle któż 
rych miano mówić w obozie, iż po zwalczeniu Mo- 
skali Prusaków zjedzą na śniadanie. i 

Rzecznik Lisiecki wnosi o uwolnienienie ks. Huw 
berta. 

D 


zmaniom świadków oskarzających, mogliby obżałowa=* 
ni postawić mnóstwo świadków odwodówych takich, 
którzy byli w obozach powstańczych, lecz nie czynią 
tego, ze względu, aby świadków porówno z obżało- 
wanymi nie zamknięto do więzienia, | i 

Sąd uchwala, aby wniosek o uwolnienie ks: Hu- 
berta odrzucić, uchwałę zaś co do wniosku podanego 
o urlop, zastrzega sobie na późnićj. ` (D> c- n.) 

— Ner 527 „Breslauer Ztg,* przyniósł nam bo-. 
lesne wiadomości o śmierci dwóch powszechnie zna- 
nych i szanowanych Polaków: Jana Kantego Woło- 
wskiego, naczelnego prokuratora w Królestwie Pol- 


skiem,. wywiezionego w. pierwszym transporcie Pola- 
ków do Penzy, —i niedawno skazanego na śmierć 
| wspólnie z Traugutem i innymi, a następnie ulaska- 


r. Niegolewski czyni uwagę, że przeciw ze- 


1 


wionego na 15 lat do kopalń Tomasza Ilniekiego, 
urzędnika Rządu Narodowego. . 
-` Nie mamy dostatecznych szczegółów, aby w wła- 
ściwem świetle wykazać wysokie przymioty obydwóch 
zasłużonych krajowi mężów. Wołowski za rządów 
Wielopolskiego, zanominowany dyrektorem głównym 
komisji sprawiedliwości, na tem stanowisku przetrwał 
dni cztery (od 5 do 9 kwietnia 1861 roku,) usunął 
się zaś, kiedy prawo o zbiegowiskach, z rozkazu 
margrabiego, wstecz obowiązywać miało. Następnie 
jako dziekan fakultetu prawnego w uniwersytecie 
warszawskim, z całem' poświęceniem sprawie oświat 
służący; w r. 1868 do Penzy wywiezionym został, 
gdzie czysty żywot d. 6 listopada r. b. zakończył, 

"Tomasz llnicki starzec 60-letni, mąż znakomitej 
poetki Marji Ilnickićj, urzędnik banku polskiego, o 
pierwszćj chwili wybuchu złączył się z powstaniem, 
pracował sumiennie i z odwagą, jakićj pojęcie obo- 
wiązku wymagało. Skazany do- kopalni i męczony 

ez komisję śledczą zachorował, zmarł w drodze do 
yberji. Wołowski i Ilnicki, to nowi męczennicy ko- 
ścioła Polski wojującój. 

Dziś ograniczamy się na krótkiej wzmiance tyl- 
ko, obszerniejsze życiorysy podamy później. 

— „lnwalid* umieszcza wyrok, wydany: przez 
Wieszatiela na podporucznika Władykina, który wziął 
dymisję 27 września 1861. Oskarżony został, że był 
ajentem komitetu centralnego narodowego, że z roz- 
kazu jego rozszerzał odezwy tegoż komitetu, zbierał 
pieniądze na powstanie i akcji swoje rzeczywiste 
nazwisko. Władykin skazany na pozbawienie wszyst- 
kich praw i zesłanie do kopalni w Syberji na lat 20. 

— „Wanderer“ donosi, że w Kielcach nowym 

rezesem sądu wojennego został pułkownik Hunds- 
eld, człowiek okrutny i wielki prześladowca. Niejaki 
Z. były oficer żandarmerji powstańczej, służy mu jako 
denuncjant swoich ziomków. Na jego wskazówki ze- 
wsżąd sprowadzają nieszczęśliwych do więzienia. Ka- 
żdego uwięzionego przedstawiają zamaskowanemu panu 
Z. a jeżeli maska głową skinie, to dowód, że uwię- 
ziony był czynny w powstaniu, lub sympatyzował 
z ruchem. Najwięcej uwięziono osób w powiecie stop- 
niekim i razem z innemi osadzono ich w więzieniu 
w Chęcinach, gdzie siedzi już około 180. Hundsfeld 
dla obostrzenia aresztu kazał cele więzienne na dwie 
lub trzy części każdą porozdzielać tarcicami, pomiędzy 
które piasku nasypano, tak że w każdem przepierze- 
niu mieści się tylko deska z trzema funtami słomy 
i stołek, i więzień tylko stać, albo leżeć może. Karmi 
więźniów następującą strawą: rano krupy, w południe 
krupy i kartofle, a na noc kartofle. Wszystkie inne 
potrawy, nawet za swoje pieniądze surowo są zaka- 
zane. Ż więźniami nikomu nie wolno się widzieć. 
Mimo rozmaitych poduszczań, pisze „Wanderer“, wło- 
ścianie zachowują się w obec szlachty bardzo spo- 
kojnie, co Moskalom nie idzie do smaku. Komisje 
włościańskie wydzielają mieszkańcom ziemię bez py- 
tania, czy ci mają do nićj prawo lub nie. Ludu je- 
dnak nie pozyskają dla siebie, jest to bowiem rasa 
twarda, | 

+ Gospodarstwo moskiewskie w Polsce nie podoba 
się nawet pruskim reakcyjnym gazetom, które dotąd 
dla Moskali miały same pochwały. „Kreuzztg.* po- 
wiąda, że przy obsadzaniu urzędów w Królestwie, jak 
długo tylko na stan, tytuł i rangi a nie na potrze- 
bne wiadomości zwracać uwagę będą, tak długo i po- 
prawy administracji nie będzie. Komisje włościańskie 
pochiadsano oficerami, którzy nieobeznani są z języ- 

iem krajowym, prawami i stosunkami miejscowemi, 
nie są w stanie pracować bez zamieszania i zwleka- 
nia.sprawy. „„,Posener Ztg* pisze, że sprawa włoś- 
ciańska nigdzie nie jest ukończona. Wprawdzię cią- 
gle. oka komisje, ale one nie załatwiają obustron- 
nyc żądań, ani panów ani chłopów. . Oficerowi prze- 
adają panowie przeciw roszczeniom włościan roz-* 
maitę papiery i dokumenta, Oficer przypatruje się 
tym: dokumentom, nieznając języka nie rozumie ich, 
zagląda w ukazy, szuka nadaremnie dotyczących się 
rafów i odsyła włościan i pana do komitetu urzą- 
ssb "w Warszawie. Na tem zawsze kończą się 
posiedzenia komisji włościańskićj, trwające kilka dni 
a nawet tygodni, komisja przenosi się do drugiej wsi, 
gdzie BOBRA, tę samą gorżką komedję. . Podobno 
panowie i włościanie, powiada słusznie „Posener Ztg* 
zmuszeni będą sami między sobą sprawę załatwić, co 
my już „od dawna doradzamy obywatelom i co oni 
już czynią, bo drogą ukazów d ug) czekać potrzeba. 
- — Biskup St. Denis, ks. de Segur, prezes in- 
stytucji katolicyzmu w Polsce, przesłał pod dniem 15 
października, następujący list do arcybiskupa poznań- 
skiego ks. Przyłuskiego. śr 
„|. Przewielebny arcybiskupie! W chwili założenia 
instytucji katolickiéj na korzyść Polski, mam sobie 
za obowiązek zawiadomić Waszą Przewielebność o celu, 
jaki pragniemy osięgnąć i o pianie jakiśmy założyli, 
jak również prosić o Wiske Eioainienao dla na- 
adj; instytnoja Jako prałat i jako Polak, nie wątpię, 
że Wasza Przewielebność nie odmówi nam współ- 
działania. Spodziewamsię także Waszych światłych rad: 
"i objaśnień będących owocem doświadczenia, któ-. 
rych naszćj powstającćj insty, nie zechce Waszą, 
rzewielebność odmówić, a za których ważność po- 
ręcza tyle lat spędzonych przez; Was na stolicy arcy- 
biskupićj w Polsce. Nie przedstawiamy żadnego stron- 
nictwa politycznego, chcemy się zajmować tylko re- 
ligijnemi interesami, chcemy używać wszelkich do- 
zwólonych środków, korzystać z wszelkich okolicz- 
ności, aby przyjść w pomoc Kościołowi cierpiącemu 
w Polsce. Widzowić oe wg wasżćj ojczyzny 
Dostojny Panie, „nie zańiedbują oskarżać nas o poli- 
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tyezną propagandę, spotwarzać naszą instytucję 'i sta- 
wiać jéj wszelkie możliwe przeszkody. Jesteśmy na 
wszystko przygotowani i pewni powodzenia ponieważ 
pracujemy wyłącznie ku większćj chwale Boga i jego 
świętego Kościoła, Encyklika naszego Ojea św. Pa- 
pieża do arcybiskupów i biskupów polskich, jest za- 
rodem naszej instytucji. Nasze usiłowania niozmordo*. 
wanie dążyć będą do uczynienia jój użyteczną. Zda: 
je nam się, że chwila dobrze jest wybraną, wpośród 
takiezo zniszczenia, tylu ruin, w obee obojętności 
albo złój woli mocarzy ziemskich, — do zastosowania. 
do Polski słów Pisma świętego: „Szukajcie przede- 
wszystkiem Królestwa Bożego i jego sprawiedliolości, 
a reszta daną wam zostanie.* To jest nasze zada- 
nie dostójny Panie i pewni jesteśmy, że w ten spo- 
sób pierwój da i niż za pomocą armji i spekulacji 
dyplomatycznych, przyłożymy się do zmartwychwsta- 
nia ludu, który Bóg uznał godnym być” przez tyle 
wieków szańcem chrześcjaństwa, przednią strażą świę- 
tego Katolickiego apostolsko rzymskiego- Kościoła. 
Ośmielam się przy liście tym załączyć payon nowėéj 
instytucji i odezwę, którą wydałem do wszystkich 
arcybiskupów i biskupów Francji, prosząc o ich współ- 
działanie 1 błogosławieństwo. 
Mam zaszczyt i t. d. 


(podpis.) 
Przegląd polityczny. 


Dobra sprawa nie może stracić na wyjaśnieniu, 
ciemność tylko złemu na korzyść wypaść może. Nowy 
tego dowód przedstawia. nam kwestja konwencji, któ- 
rój mylne tłumaczenie, mogłoby rzeczywiście dać 
w przyszłości powód do: ważnych zawikłań i dla tego 
ludzie pragnący szczerze dobra sprawy włoskićj, sta- 
rali się uzyskać jasne pojęcia o wszystkich warun- 
kach i następstwach tego aktu, jak z drugićj strony 
poecie jedności włoskićj, usiłowali coraz nowemi 

ruczkami zapewnić sobie wyjście ma przyszłość ku 
swojemu założeniu. Pod tym względem żywa polemi- 
ka wywołana w prasie przez: kónwencję 15 września 
i czynny ruch obustronnych depesz, w którym /wło- 
ski minister spraw / zagranicznych z energją i powo- 
dzeniem któremu zaprzeczyć nie można, utrzymał 
stanowisko swego rządu, nie były bezowocne. Dyplo- 
macja francuska fałszywą poszła. drogą: w ostatnich 
usiłowaniach zmniejszenia ważności znaczenia kon- 
wencji, mianowicie dopominając się o swobodę dal- 
szego działania na przypadek, gdyby władza świecka 
papieska upadła przez samą niepopularność swoją 
w Rzymie, gdzie ją opinja publiczna oddawna już 
posaria Rzeczywiście trudno pojąć, jak mógł pam 

royun de Lhuys nie widzieć, że z jego strony za: 
warowanie swobodnego działania dla Francji, nie ma 
żadnego znaczenia, bo zobowiązanie się. do odwoła- 
nia wojska okupacyjnego z Rzymu w ciągu dwóch 
lat od zatwierdzenia kowencji, nie miałoby rozumnej 
podstawy, gdyby zawczasu przewidywano i zamierza- 
no i tę: okupację, bez naruszenia ze stony rzą- 
du włoskiego zasady: nieinterwencji, która za wspólną 
zgodą stanowi podstawę tój konwencji. Przeciwnie 
dopomnienie się ze strony Włoch o tę swobodę działa- 
nia, na przypadek o którym wspomniał p. Drouin de 
Lhuys, niezmiernie jest ważnem, bo w dniu w któ- 
rymby Papież musiał uciekać przed. własnymi pod- 
danymi, Rzym już będący włoskiem terytorjum, sta- 
nie się: siłą faktów samych, częścią składową króle- 
stwa uznanego przez lud w chwili spełnionćj rewo- 
lucji. Włochy zatem w takim przypadku będą mogły 
wejść do Rzymu, nie gwałcąc zasady nieinterwencji, 
czegoby nie możńa powiedzieć, gdyby w tych sa- 
mych okolicznościach, Francja. posłała swoje wojsko 
na zajęcie terytorjów papieskich. Chcąc ukenstatować 
przypuszeżalność wypadku nieprzypuszezalnego, ale 
niekorzystnego dła Włoch, dyplomacja francuska po- 
pełniła wielki błąd, szkodliwy dla» jéj własnych wi- 
doków. oi 

Jeszcze inną bezpośrednią korzyść dla Włoch spro- 
wadziły wyjaśnienia wywołane przez ogłoszenie do: 
kumentów zamienionych w czasie i po negocjacji 
konwencji 15 września. Pan Buoncompagni: jeden 
z pierwszorzędnych mężów stanu we Włoszech, który 
odegrał nader ważną i niezapomnianą dotąd rolę 
w pierwszych chwilach ruchu unitarnego po kampa- 
nji 1859 roku, na posiedzeniu 9 b. m. zabrał głos 
w Izbie Ph Fensi popierając konwencję i oświad- 
czając z szczerością, że w pierwszych chwilach: akt 
ten przeciwne na nim zrobił wrażenie. Widział on 
wnim: to czegów nim nie ma, i sądził że ta ugoda 
niekorzystną będzie dla Włoch. Ale wkrótce inaczej 
ją ocenił i dziś przekonany jest, że Francja raz opu- 
ściwszy Rzym, już do niego nie będzie mogła powró- 
cić, a; za to Włochy wkrótce będą w posiadaniu tego 
miasta.» Trudno z większą stanowczością przemawiać, 
i nie dziwimy się zatem wrażeniu, jakie sprawiły 
w parlamencie słowa byłego komis. królewskiego w To~ 
skanji. Jeden tylko deputowany z lewćj strony pan 
Laporte, wystąpił przeciw tój mowie, a raczćj prze- 
ciw projektowi przeniesienia tymczasowo stolicy do 
Florencji, uważając w tem przeniesieniu żrzeczenie 
się Rzymu. 

„Unita Italiana podaje nowe wiadomości z Friou]u 
pomyślne dla powstańców, którzy zajmują te same po- 
zycje w jakich "Włosi w 1848 r. trzymali się przez 
cały rok przeciw wojsku austrjackiemu. 

Czytamy w*korespondencji z Rzymu do Agence 


zyt 
Bullier, że dwór watykański zachowując dotąd zu-, 


ełne milczenie w przedmiocie konwencji, nie zanied- 
bał jednak radzić się rządów katolickich i porozumieć 
się ż najbardziej wpływowymi ludźmi stronnictwa ka- 
tolickiego, względem drogi jaką ma postępować w obe- 
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W drukarni ;„Gjczyzny* w Bendlikonie (pod Zurichem).—Redaktor odpowiedzialny, J. B. Wagner. . 
zek: 


enych okolicznościach. Nie ma wątpliwości, że kon- 
wencja 15 września, choćbyśmy cheieli przyznać, że 
Ludwik Napoleon w układzie jćj starał się i spodzie- 
wał się nawet obrócić ją na korzyść 'papieztwa, stała 
się niepomyślną dla stolicy świętćj, odejmując wszelki 
urok stronnietwu papiezkiemu, a dodając otuchy stron- 
nietwu liberalnemu, które się przez nią znacznie wzmo- 
gło w sile. Komitet narodowy w Rzymie zachowuje 
milczenie, otrzymał bowiem z Turynu polecenie za- 
chowania się zupełnie spokojnie i słucha-ściśle tego 
rozkazu. Nie ma dotąd żadnych proklamacji ani de- 
monstracji nieprzyjaznych rządowi papiezkiemu. 
Postępowanie to jest bardzo roztropne i życzyć 


tylko należy, żeby stronnictwo liberalne i narodowe, ` 


w Rzymie i za granicami tego miasta, potrafiło utrzy- 
mać się jak najdłużćój w tój spokojnój postawie, bo 
najmniejszy pozór gwałtownego wystąpienia przed 
czasem, może chwilowo przynajmnićj zakłócić postęp 
sprawy jedności włoskićj, a w najlepszym nawet razie 
sprowadzić trudności, kiedy tymczasem na spokojnej 
drodze osiągnięcie celu Włoch zdaje się nie ulegać 
wątpliwości. 

W kwestji księztw nadelbiańskich dotąd jak za- 
pewnia Gazeta Krzyżowa, nie przyszło do porozumie- 
nia się między Austrją i Prusami. Dzienniki mini- 
sterjalne berlińskie od erni ~ czasu zdają się mieć 
za zadanie przedstawiać stosunki dwóch dworów nie- 
mieckich w najkorzystniejszem świetle; prasa wiedeń- 
ska nie oddaje się takiemu optymizmowi i nie przy- 
puszcza żeby porozumienie istotne w téj kwestji rychło 
nastąpić mogło, a nawet wątpi, czy do tego porozu- 
mienia się w ogóle przyjdzie. 

Wiadomo że 3ci artykuł traktatu pokoju stanowi 
że prawa monarchji duńskiej do księztw zostały zdane 
zupełnie na dwą wielkie mocarstwa niemieckie; to roz- 
porządzenie korzystne dla pretensji pruskich, ale prze- 
ciwne dążnościom drugorzędnych państw niemieckich, 
które zawsze domagały się, żeby Niemcy to jest Zwią- 
zek niemiecki przejął na siebie prawa Danji, to po- 
stanowienie mówimy, silnie jest atakowane przez dzien- 
niki liberalne niemieckie. „Jakim sposobem, mówią 
one, Austrja i Prusy które w konferencjach w Lon- 
dynie dowodziły nicości protokółu londyńskiego z r. 
1852, mogą teraz utrzymywać, że nabyły praw sta- 
nowienia o losie księztw, w dziedzictwie, czy przez 
ustępstwo ze strony króla duńskiego, kiedy nieość pro- 
tokółu londyńskiego jest oświadczeniem że król duński 
nie miał tych praw i tylko pretensji swoich w zasa- 
dzie niesłusznych, zmuszony był zrzec się skutkiem 
niepowodzeń ostatnićj wojny. | 

Dowodzenie to jest jasne i sprawiedliwe, ale 
organa p. Bismarcka nie mają zwyczaju ustępować 
choćby najsłuszniejszym argumentom, jeżeli tylko one 
sprzeciwiają się ich interesom. 

Kwestja księztwa Lauenburskiego, o którćj zupeł- 
nie zapomniano w czasie wojny, wyszła teraz nu wierzełi 
mianowicie od: chwili: wotum stanów, które żądały 
żeby król pruski przyjął koronę tego księztwa. Stany 
lauenburskie składają się z reprezentantów bogatych 
rodzin, arystokratycznych i przedstawiają najzupeł- 
niejszą formę oligarchiezną, Pod władzą duńską Lauen- 
burg. rządzi się samodzielnie co do finansów i spraw 
wewnętrznych i iko oddawał: przewyżkę dochodów 
w ilości około półtora miljona franków królowi duń- 
skiemu. Naturalnie, stany lauenburskie nie mają ochoty 
utracić tych autonomicznych prrzywilejów przez złą- 
czenie się z Holsztynem i Szlezwigiem i ztąd tachęć od 
dania korony. królowi : pruskiemu, z wyrachowanien 
utrzymania przez to swojćj niezawisłości administra- 
cyjnćj. Że panowie lauenburscy mogą się BYE 
w tych rachubach i zamiast unji dynastyjnćj znaleźć 
się wkrótce wcielonemi do Prus, to inna historja. 
Deputacja lauenburska miała już, posłuchanie u p. Bi- 
smarka, i jężeli gabinetowi berlińskiemu uda się uzy- 
skać, a raczej kupić za pomocą pewnych ustępstw 
celnych, przyzwolenie Austrji, to niewątpliwie król 
pruski przyjmie koronę książęcą lauenburską, z pozo- 
stawieniem sobie na przyszłość dalszych w tym wzglę- 
dzie postanowień. | 

U naszych antypodów zabiera się na ważne znów 
zawikłanie. Władze stanów północnych dopuściły się 
krzyczącego, bezczelnego pogwałcenia prawa narodów. 
Okręt stanów południowych Florid a, otrzymał od 
władz brazylijskich w Bahia pozwolenie dwudniowe- 

0 spocz paw, dla naprawienia niejakich uskodzeń. 

ładze brazylijskie uzyskały od konsula stanów pół- 
nóenych p. Wilson słowo honoru, iż szanować będzie 
neutralńe terytorjum Brazylji. Mimo tego zapewnienia, 
okręt północny Wassuchets uderzył w nocy na 
statek Florida, zostawiony prawie bez obrony w porcie 
Bahia, wymordowano kilkunastu pozostałych na statku 
marynarzy i zabrano go. Ta obelga dla Brazylji, to 
zdeptanie prawa narodów i złamane słowo honoru, 
wzbudziły powszechne oburzenie: i nawet w Anglji 


odzywają się głosy, że sprawa ta znajdzie echo w Ku- ` 


ropie, aby postąpienie. marynarzy i konsula stanów 
ółnocnych nie pozostało bez. kary. Bezwątpienia, 
jeżeli Anglja widzi swój interes 'w ukaraniu stanów 
Arras: to sprawa ta nie przejdzie na sucho. 
Dopisek. Dzisiejsza poczta przyniosła następu- 
jące wiadomości z Wenecji: Austrjacy postrzegli nowy 
oddział zbrojnych powstańców na górze Raut nieda- 
leko Frioulu. Powstańcy dali ognia, zranili trzech żoł- 
nierzy austrjackich i znikli. Pietnastu ludzi innego 
oddziału napadło w d. 7 b. m. na wioskę pod Benzoną, 
zabrało konie pocztowe i cofnęło się w Gadka Ca- 
rinea, Wysłano wojsko na ściganie ich. 


t 


